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  Książka przeznaczona wyłącznie dla dorosłych czytelników.


  Sceny erotyczne opisane są szczegółowo z użyciem wulgarnego języka.
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  Dedykacja


  Dla wspaniałej pisarki i przyjaciółki, Marly Chance. Bardzo Ci dziękuję za wsparcie i zachętę, które od Ciebie otrzymałam, oraz za dobre słowo. Zainspirowałaś mnie jako pisarka i jako przyjaciółka. Dziękuję za wszystko.


  Prolog


  Jesse przysiągł sobie, że Terrie do niego przyjdzie. Nie zamierzał spędzić bolesnych miesięcy, próbując namówić ją do związku, którego – jak sama stwierdziła – nigdy nie będzie mogła tolerować. Zamiast tego postanowił ją uwieść.


  Po śmierci Thomasa stał się dla niej niezbędny. Często bywał w domu, naprawiał to czy tamto, rozmawiali albo oglądali filmy do późna w nocy. Wbrew pozorom Terrie była nieufną osobą, bardzo świadomą tego, jak łatwo można ją zranić, jak słaba jest fizycznie. Z informacji, jakie udało mu się zebrać, jego brat był jeszcze większym draniem, niż Jesse sobie wyobrażał.


  Thomas skrzywdził ją w najgorszy możliwy sposób. Terrie dałaby sobie radę z przemocą fizyczną: po prostu by odeszła. Ale systematyczna przemoc psychiczna i słowna niemal ją zniszczyła.


  – To był naprawdę piękny ślub. – Terrie potknęła się o niego, gdy próbował pomóc jej wejść do domu.


  Ślub Jamesa i Elli rozczulił ją, zrobiła się refleksyjna. Siedziała w limuzynie w drodze do domu, cicha, trochę smutna, patrzyła za okno i nieświadomie dotykała palcem wypukłości piersi, które odsłaniał dekolt kremowej sukienki. Ten ruch wywołał napływ krwi do penisa Jessego, który stwardniał z bolesnej potrzeby.


  Jego brat James ożenił się z najlepszą przyjaciółką Terrie po blisko dziesięciu latach niecierpliwego oczekiwania, aż Ella zmieni zdanie i skusi ją seksualność, którą jej oferował.


  – Przynajmniej nie był długi. – Jesse przyciągnął ją do siebie, kierując się do salonu. Rozkoszował się miękkim ciałem przy swoim boku.


  Delikatny jedwab sukni ślizgał mu się w dłoniach, a kiedy posadził Terrie na kanapie, brzeg podjechał do góry, prawie odsłaniając bieliznę. Kremową, tak jak sukienka, jedwabną. Mógł się założyć, że to były stringi.


  – Pocałowałeś pannę młodą. – Jej zaskakujący komentarz sprawił, że zaskoczony uniósł brwi.


  Pocałował pannę młodą. Mocno i głęboko, ku jej kompletnemu zaskoczeniu i szokującemu podnieceniu.


  – Tak, pocałowałem. – Ukląkł przy niej i zdjął buty na wysokim obcasie z jej drobnych stóp.


  – To było takie dekadenckie – powiedziała. – Całowanie jej w ten sposób, z językiem. Podnieciłeś ją.


  Stłumił uśmiech.


  – I o to chodziło – wyszeptał, głaszcząc delikatnie obrzmiałe punkty z boku stopy.


  Wydęła usta. Tak intrygująco dąsała się najczęściej na niego.


  – Obiecuję nie całować więcej Elli. – Pieścił dłonią jej łydkę, czuł, jak delikatnie drży.


  – Sax się z nią pieprzył. Oczywiście był na ślubie. – Rzuciła mu niezadowolone spojrzenie spod przymkniętych powiek. – Wiedziałam, że się nie powstrzyma. Poddała się zbyt łatwo.


  Brzmiała, jakby była zła na Ellę, choć Jesse wiedział, jak bardzo cieszyła się tym, że przyjaciółka odnalazła w końcu szczęście.


  – Ciebie oczywiście byłoby dużo trudniej przekonać? – spytał, uważając, by utrzymać spokojny głos. Dłoń pieściła łydkę raczej uspakajająco, nie podniecająco.


  Rzuciła mu twarde spojrzenie.


  – Nie jestem taka łatwa.


  To było pewne jak diabli. Mimo to mruczał uspokajające słowa i masował jej stopy, świadomy, że bolały ją od szpilek.


  – Nie jestem twoją siostrą. – Wyrwała stopę z uchwytu i patrzyła na niego gniewnie. – Przestań mnie tak traktować.


  – Zachowuj się tak dalej, to przełożę cię przez kolano i wleję ci w tyłek. – Chwycił z powrotem jej nogę. – Więc co cię tak wkurzyło? Myślałem, że cieszysz się szczęściem Elli.


  – Cieszę się. – Znów się dąsała i patrzyła na niego ponuro.


  – Więc w czym problem? – spytał znów.


  – Mnie tak nigdy nie pocałowałeś – wydusiła w końcu, a policzki zalał jej rumieniec. – Dlaczego?


  Jej orzechowe oczy, bardziej zielone niż brązowe, obserwowały go zmrużone z frustracji i podniecenia. Delikatne rude włosy opadały dookoła twarzy, ogniste fale kusiły jego dłonie, żeby odsunął je z rozpalonych policzków.


  Zacisnął usta. Jej piersi poruszały się szybko pod sukienką, twarde sutki sterczały niecierpliwie pod delikatną tkaniną. Pozwolił dłoni przesunąć się w górę po wnętrzu jej nogi.


  – Ponieważ – wyszeptał – nie mogłem się zdecydować, gdzie chciałbym najpierw włożyć język.


  Mrugnęła, zmieszanie wypełniło jej twarz.


  – Słucham? – Jej pytanie było niemal jak jęk.


  – Słyszałaś mnie. – Pieścił dłonią jej udo. – Powinienem wziąć twoje wargi i włożyć język do ust, Terrie, czy raczej włożyć go tak głęboko i mocno do twojej cipki, jak tylko będę w stanie, a potem wessać cały ten słodki krem do ust? Decydowanie jest do dupy.


  Otwarła usta, jej nogi zesztywniały. Patrzył, jak próbuje oddychać, nabrać powietrza, żeby powstrzymać pożądanie narastające w oczach. Rozsunął jej uda, kutas drgnął na widok wilgotnego punktu na jedwabiu jej bielizny. Podniósł na nią wzrok.


  – Chcesz tego, Terrie? Moich ust zagłębionych w twojej cipce, mojego języka pieprzącego cię do orgazmu? – Otwarła szerzej nogi, a z ust wyrwał się jej zduszony jęk.


  – Proszę – wyszeptała, a jego kutas zadrżał z radości, a potem zapulsował rozczarowany, gdy delikatnie zamknął jej uda.


  – Przypomnij mi o tym, gdy będziesz trzeźwa, Terrie. – Podniósł się i spojrzał z góry na jej zszokowaną twarz. – Nie będę się z tobą pieprzył, kiedy jesteś pijana. Wytrzeźwiej i zadzwoń do mnie. Ale nie zdziw się, gdy się dowiesz, co Sax robił na tym ślubie i co prawdopodobnie robi teraz z rozpalonym ciałem twojej przyjaciółki. Nie pogrywaj ze mną, Terrie – ostrzegł ją spokojnie.


  Odwrócił się i wyszedł z pokoju, a potem z domu. Wiedział, że jeżeli tego nie zrobi, to będzie się z nią pieprzył. Włoży w nią kutasa tak głęboko i mocno, że będzie krzyczeć o orgazm. Ale nie mógł. Jeszcze nie. Nie uwiodła go, nie chciała tego wystarczająco mocno. Kiedy tak się stanie – uśmiechnął się – wtedy da jej to wszystko, o czym do tej pory marzył.
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